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D yktator, który nie umia? czytać
G o m e z — ojciec IGO dzieci

General Juan Vincente Go­
mez, który od 27 lat utrzymywał 
swą dyktaturę w Venezueli, zmarł 
niedawno. Niezwykłemu temu 
człowiekowi, niezmiernie ciekawe 
mu jako osobowość, warto jest 
poświęcić parę słów. Przcdewszy- 
stkiem był człowiekiem niezwykle 
odważnym i zuchwałym, który po 
trafił opanować Venezuelę i rzą­
dzić tam.

Nie można powiedzieć, żeby to 
były rządy „ojca narodu". Były 
to raczej rządy satrapy, ale bądź 
co badź był to ktoś, kto potrafił 
trzymać pańsiwo o tak żywioło­
wo niespokojnej ludności.

ANALFABETA
Któżby mógł pomyśleć kiedy­

kolwiek. że człowiek stojący na 
czele państwa może być analfabe­
tą. A  jednak zdarzyło się coś po­
dobnego. Gen Juan Gomez nie 
umiał czytać. Miał zato cały 
sztab sekretarzy, którzy czytali 
mu codziennie wszystkie czasopi­
sma. Podczas tej lektury gen. 
Gomez śledził pilnie wyraz twa­
rzy czytającego, aby przekonać 
»ię, czy nie kłamie, czy nie poda­
je  mu fałszywj ch informacyj.

UWODZICIEL 1 ZAWADJAKA

Ten w ładra niekoronowany Ve- 
nezueli był przytem najzuchwal­
szym człowiekiem na świecie. Nie 
istniały dla niego żadne przeszKo 
ćy  i cokolwiek poaobalo mu 3ię, 
czegoKolwiek zapragnął —  potra­
fił to zdobyć. Dlatego też unika­
no w miarę możności zapraszania 
go na bale i przyjęcia do domów 
prywatnych, wiadomo było bo­
wiem, że jeśli podoba mu się któ­
raś z obecnych dam, to potrafi

HUMOR
NIEZRĘCZNA

—  Dzisiaj w południe spotka- 
krn męża pani na ulicy, ale on 
mnie nie zauważył.

—- Tak, opow iadał mi właśnie 
o iem.

(M ercury;.
DZIEDZICZNOŚĆ

—  Do kogc podobny jest w łaści­
wie twój synek?

—  Oczy odziedziczył po mojej 
żonie, nos po mnie, a głos —  zda 
jc mi się — po klaksonie.

(Le Rire).

zdobyć ją, nie pytając ją  o je j 
zdanie, i to w sposób bardzo bez- 
ceremonjalny. a co gorsza —  nie­
dyskretny. Potrafił on w takich 
wypadkach skorzystać z sypialni 
pana domu.

Słynął również z tego, że nie 
znosił żadnej konkurencji. Nie 
lubił aby go wyprzedzano i jeśli 
kiedy np. jechał automobilem, o- 
śmielil sie wyprzedzić go inny au- 
tomobilista lub też konny jeź­
dziec, nieszczęsnemu śmiałkowi 
groziła natychmiast kula w łeb. 
Gomez w takich wypadkach wy­
dobywał rewolweru i celnie strze­
lał w głowę zuchwalca.

POSUNIĘCIA WOJENNE
Tak samo zuchwałe, szaleńcze 

i oczywiście przytem dyletanckie 
metody stosował gen. Gomez pod­
czas prowadzonych przez siebie 
działań,, wojennych. Każde jego 
posunięcie podstępne, nieprzewi­
dziane przez wroga, było krwawe 
i okrutne. Trudno jest powie­
dzieć, żeby walczył szlachetnie i 
wzniosłe. Nie było w nim nic z 
poetycznego heroja, a raczej wię­
cej z bandyty. Romantycznego 
bandyty, który* ważył się na wszy­
stko.

O swoich żołnierzy dbał jednak 
bardzo i cenił ich przjwiązanie. 
Kochał również do - szaleństwa 
piękne konie. I kiedy pewnego 
razu zbrakło furażu, sam popro­
wadził sw*oich żołnierzy na wy­
prawę po paszę dla koni.

NAFTA
Wśród swoich rozlicznych przy­

gód i awantur Gomez nie zapomi­
nał o swoim majątku. Wzbogacił 
się rychło i wspaniale i nie krył 
się z tem wcale, że dorobił się ma­
jątku, opiekując się może nie tak 
zbyt energicznie swoja ojczyzną. 
Ale ponieważ w Venezueli ubó­
stwo nie jest poczytywane za spe­
cjalną cnotę, przeto nikt mu tego 
nie miał za'złe. Stawiany jest tyl­
ko człowiekowi, który stoi na cze­
le kraju jeden warunek, a 
mianowicie —  jcśL się sam wzbo­
gaca, niech pamięta również jed­
nocześnie i o wzbogaceniu ojczyz­
ny.

Tylko złe jeżyki, oszczercze mo­
gły rozgłaszać, że Gomez nie dbał 
o dobrobyt Venezueli Nic podob­
nego. Gen Juan Gomez, mimo że 
był analfabetą, był jednak świet­

nym ekonomistą i orjentował się, 
jakie może być źródło dobrobytu 
jego kraju. Tem źródłem były ol­
brzymie pokłady ropne, na któ­
rych eksploatację Gomez zwrócił 
szczególną uwagę i wskutek jego 
posunięć i niezmożonej pracy Ve- 
nezuela doszła do tego. że stała 
się drugim skolei krajem w świę­
cie pod względem produkcji naf­
towej.

Ten wyścig naftowy spowodo­
wał jednak w następstwie wielki 
krach giełdowy, podczas którego 
r.a giełdzie londyńskiej akcje to- 
w*arzystw naftowych spadij w 
przeciągu jednego dnia z - funta 
do 1 szylinga. Cóż robi wtedy Co­
mo z? Poleca podpalić część cy­
stern i w* ten sposób zmniejsza >- 
lość nafty dostarczanej na rynki

światowe. Akcje odzyskały swoją 
wartość, Venezuela wzbogaciła 
się, Gomez również.

PAN NA 300 POKOJACH
Gomez lubił otaczać się prze­

pychem. Jego wspaniały pałac, o- 
toczony cudownym ogrodem, 
składał się z 300 pokoi Gomez 
pod koniec życia stał się sybary- 
tą. Zacząt wieść żywot niemal 
cnotliwy, a nawet interesować się 
dobroczynnością*. Towarzystwo ve 
nezuelańskie przyjęło to bardzo 
życzliwie, zapominając i wybacza 
jąc wspaniałomyślnie dawne 
grzechy młodości i wieku męskie­
go, kiedy „Don Juan ‘ Gomez, za­
bijaka i uwodziciel, zdołał uwieść 
tyle pięknych kobiet, ze, jak wieść 
niesie, był ojcero setki dzieci.

„Klub stuletnich"
p r z e p r o w a d z a  b a d a n i a  n a d  z a g a d n i e n i e m  

d ł u g o w i e c z n o ś c i
W Anglji istnieje „Klub stulet­

nich", założony przed kilku laty 
przez wybitnego badacza długo­
wieczności, dr. Ernesta. Klub ten 
posiada przeszło 120 członków, 
mogących się wykazać ukończo­
nym setnym rokiem życia. Do 
klubu należy również wiele osób, 
mieszkających poza Anglją.

„Klub stuletnich" ma na celu 
głównie zebranie dokładnych da­
nych, dotyczących rozmaitych spo­
sobów, dzięki którym można prze­

dłużyć życie ludzkie W rzeczywi 
stości jest to klub koresponden­
cyjny, ponieważ wiekowi jego 
członkowie ~ trudnością opuszczać 
mogą miejsca stałego pobytu, by 
przyjechać, na zebranie klubu. Za­
łożyciel klubu, dr. Ernest, jest 
gorliwym wyznawcą teorji, iż czło 
wiek jest w możności przedłużyć 
3we życie, jeśli przestrzega odpo­
wiednich przep:sów zdrowotnych. 
Nakładem kiubu ukazało się wiele 
książek z tej dziedziny.

Radiosłuchacze angielscy kupuje*

Uiesoła niedziele zfrancuskiej rozgłośni
Spowodu

węgielnego
francuskiej

położeń ia kamienia 
pod budowę nowej 

stacji nadawczej

Uparte to r tu ra
Opowieść o m.ljonerze który* chciai być biednym

Tysiące ludzi marzy o tem, aby 
zdobyć majątek, w* najśmielszych 
marzeń.ach roi się im, że zostali 
miljonerami. Miljoner, to wymaz 
magiczny dla szaregc tłumu. W y­
raz, który w wyobraźni ludzkiej 
staje się czemś w rodzaju klucza 
do wrót Sezamu. Być mdjonerem 
to znaczy być szczęśliwym wy­
brańcem, dla którego wszystko 
jest dostępne, dla którego niema 
rzeczy ni°możliwych, zachcianek 
nie do spełnienia.

A tymczasem —  o dziw o! —  
znalazł sie miljoner, któremu cią­
żą jego miijony, który chce się 
ich pozbyć. —  Chce? —  raczej 
chciałby się ich pozDyć, bo to nifc 
taka łatwa sprawa pozbyć s'ę ma­
jątku

Jest więc w Anglji znany król 
miedzi, John Evans, posiadacz ko­
palni i farm w Gujanie Brytyj­
skiej, domów, majątków, fabryk i 
olbrzymich óoehodów. Majątek 
krezusa oceniaro na kilka miljo- 
nów funtów, dochody* roczne na 
setki tysięcy*. I oto pewnego dnia 
Evan.sowi zbrzydła jego fortuna 
Dość że porozdawał fundacjom fi­
lantropijnym nieruchomości, ma­
jątek płynny — ogółem trzy miljo- 
ny funtów. Dla s.ebie zostawił ty­
le tylko, aby mieć 40f) funtów 
(10.000 zł ) dochodu wyniósł się 
ze swego pałacu w Londynie, na­
był skromną farmę na wsi i odsu­
nął się od świata i jego spraw.

Szczęście w zakatku trwało nie

długo —  zaledwie osiem miesięcy. 
Fortuna nie dała spokoju swemu 
Wybrańcowi. Oto z Gujany nade­
szła wiadomość, iż na terenach, 
należących do Evansa, odkryto 
nowe niezwykle Irogata kopalnie 
miedzi. Co robi Evans? Sprzedaje 
kopalnie za 400.00d funtów i o- 
trzymane pieniądze przekazuje w 
całości na szpitale londyńskie.

Albo się ma szczęście, albo się 
go niema. Ty tak —  a ja  tak! —  
zdaje się mówić fortuna w wy­
padku Evansa. Zaledwie zdąży! 
odrzucić od si°bie owe 400.000 
funtów, gdy* w miesiąc później do­
wiaduje sio, iż na loterji, której 
los posiada, wygrał okrągłą sum- 
kę 20.000 funtów. 1 tym lazem 
oopjcha od siebie dary fortu­
ny, przeznacza wygraną na budo­
wę przytułku dla dzieci.

Cóż jednak może u d ó -  człowie­
ka wobec uporu ślepego losu! E- 
vans otrzymuje spadek po dale­
kim kuzynie, kilkanaście tysięcy 
iuntów. Ma jeszcze w sobie tyle 
zaciętości i uporu, że i tę sumę 
przeznacza na jakiś cel humani­
tarny. Pragnie za wszelką cenę u- 
trzymać obrany przez siebie tryb 
życia w murach zacisznego dom- 
ku wiejskiego

Nie stało się zadość najgoręt­
szym pragnieniom Evansa. Nieu­
błagana fortuna nie dała mu spo­
czywać na laurach skromności. 
Jeszcze raz spadł nań cios* w je- 
drom z jego przedsiębiorstw prze­

mysłowych dokonano wynalazku, 
który podniósł zyski o sto pro­
cent. Tym razem miljoner nie wy­
trzymał ataku — poddał się. Prze­
niósł się spowrotem do Londynu, 
zamieszkał nanowo w pałacu 
swym, z bólem i pokora ułożył się 
na łożu miijonów.

Oto jak brzmi ta nieco z niepra­
wdziwego zdarzenia opowieść o 
miljonerze, co chciał być bieda­
kiem

,Radio - Normandie", kapitan 
Plugge, przedstawiciel stowarzy­
szenia angielskich radjosłucha- 
czt, wygłosił przemówienia, z 
którego dowiadujemy się, że sto- 
warzj-szenie to regularnie wpłaca 
tej prywatnej stacji pewne sumy 
wzamian za nadawanie niedziel­
nych aud, eyj w jeżyku angiel­
skim.

Aby zapewnić sobie wesołą, nie 
purytańską niedzielę rad j ową, 
każdy z 258.000 członków tego 
związku płaci 1 azyl ling t. j. 3,75 
fr. 1’ranc. rocznie na rzecz „Ra- 
dio-Normandie“ .

4To dobrowolne finansowe po­
pieranie radiostacji francuskiej 
przez słuchaczy angielskich spo­
tyka się ze sprzeciwem ze strony 
koł oficjalnych.

Z g a d n i j ,  k t ó r e g o  d n i a  b ę d z i e  z a r e j e s t r o w a n y

Abonent nr. 500.000?
Pod powyższem hasłem ogło­

szony został konkurs, dla uczcze­
nia uroczystej chwili przekrocze­
nia pól rmljona radjoabonentów 
w Polsce.

Odpowiedzi winny być nadsy­
łane pod adresem: „Polskie Ra- 
djo. Warszawa— Mazowiecka 3y, 
w Kopercie, opatrzonej napisem 
„Konkurs z okazji zgłoszenia a- 
bonenta Nr. 500.000“ i zawierać 
winny. 1) przewidywany dzień 
zarejestrowania abonenta Nr 
500.000. 2) własne imię i nazv is- 
ko uczestnika konkursu, 3) nu­
mer upoważnienia radjowego i 
Jatę zarejestrowania odbiornika, 
oraz urząd pocztowy względnie 
agencję pocztową, która dokona­
ły rejestracji.

Lista nagród obejmuje sto zgu 
rą cennych pozycyj.

Gstrołm e z  małpami!
O tragicznym wypadku dono­

szą z Mannheimu w Niemczech. 
W tamtejszym ogroazie zooiogiez 
nym popołudniu 31 grudnia czte­
ry duże małpy, doprowadzone do 
wściekłości przez drażniące je 
dzieci, z teka siłą rzuciły się . na 
pręty swej klatki, że je  wyiamał]! 
i zbiegły.

Jedna z małp zaatakowała znaj 
dującą się tam panią z sześcio- 
miesięcznem dzieckiem, zadając 
maleństwu ciężkie rany w głowę. 
Dwie z oszalałych małp trzeba by 
lo zastrzelić, dwie pozostałe JK) 
wróciły* dobrowolnie do klatek
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Księżycow e  
interesy

P o w i e ś ć
—  Chłopak ma dobre serduszko —  wyrzekła z rieszczoią.
Paweł przywarł ustami do tej ręki i, całując ją w*zdluż, obnaża!

z szerokiego rękawa szlafroka, na zgięciu łokcia, gdzie natrafił ną 
miękkość przedziwną, zatrzymał się dłużej.. Wobec wzmagającej 
się gwałtowności jego pocałunków pani Urszula usiłowała wyzwo­
lić swoją białą rękę, lecz Paweł przytrzymał ją mocno, jak w klesz­
czach.

—  O, Boże, co pan robi, miażdży mi pan rężę! —  zawołała.
Całując białość ramienia, uczuł zapach jej ciała, co wzburzyło

w nim falę ciepłoty, przestał panować nad sobą. Pani Urszula, 
chcąc powstać, poderwała się nagłym ruchem. Paweł podn.ósł się 
również do pozycji klęczącej i puściwszy rękę, pochwyil ją  całą 
w ramiona. Doznając coraz większego oszołomienia, jioczął całować 
je j szyję, która skutkiem opadającej wtył głowy, wyprężyła się 
białą gladkośoią.

—  Puść, nie męcz mię! — wyjęczała Urszula, u-iłując ode­
pchnąć rozpaloną głowę.

Słabnące dłonie ugięły się pod naciskiem łakomych warg, które 
już po chwili błąkały się po je j twarzy, a potem dotknąwszy le­
ciutko długich rzęs i marmurowego noska, zatrzymała się pytająco 
przy ustach.

Cóż było robić z natrętem? Bić się z nim? Walczyć, broniąc się 
do ostatka. Na to biedna Urszula nie miała już siły. Pozostawała 
tylko jedna ewentualność, którą, chcąc nie chcąc, wybrała. Roz­
chyliła usta do pocałunku i gdy uczuła w nich słodycz, objęła Pa­
wła ramieniem i przycisnęła się do niego mocno, drżąc cała. Gdy 
wyczarpał się pocałunek, wyszeptała, nie otwierając przymknię­
tych oczu.

—  Czy kochasz mię?
I. usłyszawszy ciche, ale wyraźne „lak", rozchyliła zuów wargi.
Opadając bezwolnie na poduszki, pociągnęła Pawła za sobą. 

Oszalały z miłości rozrzucił na dwie strony jedw*ab kimona i, ca­
łując, osunął się az do kolan. Ghcijca pieszczot pozwalała mu na 
wszystko.

ROZDZIAŁ VI.

Koiłcert pani Doroty i klęska pani Urszuli.

Pan Teodor Strzępliea, pa którego liczyli właściciele „Czynu" 
postąpił w sposób karygodny, zapoznawszy się bowiem gruntow­
nie z konstrukcją automatycznych bilardów (do czego mu dopomo­
gli; zrezygnował z przystąpienia do spółki i, wróciwszy do swego Ko- 
ziczyna, rozpoczął fabrykację na własną rękę. Jak się później oka­
zało interes był niezły, pan Strzępliea w dość krótkim czasie zaro­
bił na nim około trzystu tysięcy złotych. W szyscy restauratorzy, do 
których rozsyłał prospekty, zgodzili się ch ętn e na umieszczenie 
w ich lokalach bilardów, chociażby z tej racji, że ich to nic nie 
kosztowało, a gościom dostarczało przyjemnej rozrywki. Kto chciał 
sobie pograć w bilard, wrzucał do automatu dwadzieścia groszy, 
a wówczas ze specjalnego otworu wypadały bile. Co jakiś czas zja­
wiał się w lokalu inkasent i opróżniał automat z dwudziestogroszó- 
wek Inkasentów takich pan Strzępliea zwerbował całą armję. Jeź­
dzili oni od miasta do miasteczka od miasteczka do wioski, zwożąc 
pełne torby pieniędzy. Niektóre bilardy cieszyły* się tak wielkiem 
wzięciem, że automaty były nabite pieniędzmi dopełna i gracze 
musieli rezygnować z dalszej zabawy, oczekując na przyjazd inka­
senta.

Wystrychnięci na dudków dyrektorzy „Czynu" długo nie mogli 
się uspokoić, słysząc o kolosalnych zarobkach pana Streplicy, 
zwłaszcza Paweł klął na czem świat sto’

—  A to nas nabrał ten nodly szlachetka! —  pienił się ze złoś­
ci —  jak tylko pierwszy raz zobaczyłem te gębę, odiazu uprzedza­
łem, że z nim trzeba ostrożnie, coś mi się niepoaobał ten wąsik

sarmacki i te jego oczęta błękitne. A wyście się rozpływali nad je ­
go szlarhetnem urodzeniem!

—  No, cóż pan chcesz, Strzęplicowio, to bardzo „dobra" rodzi­
na —  mitygował go Dziubie) z cyniznwm.

—  Właśnie widać, par Teodorek jest najlepszym dowodem tej 
przezacnej „aobroci". Niech djabli wezmą tak szlachetne walory! 
Złodziej i tyle*

Wspólnicy długo jeszcze rozpamiętywaliby tę porażkę, gdyby 
nie pojawił się na widoku nowy interes. Była to sezonowa impreza, 
z którą należało się spieszyć, szło mianowicie o zbudowanie pły­
wackiego basenu. Inicjatorem okazał się Dziubie!, który pewnego 
dnia spotkał znajomą mężatkę. Gdy była jeszcze panną łączyła ich 
przyjaźń, potem wyszła zamąż. poślubiając pana Jana Biedrzyniec- 
kiego, piastującego wysoki urząd w ministerstwie 5

—  To zawołana sportsmenka —  wyjaśniał Dziubiel wspólni­
kom —  umie tylko pływać, nic w ięce j; od wczesnej wiosny do póź­
nej jesieni baba wciąż moczy się w* w*odzie. Należy do kilku stowa­

rzyszeń pływackich i jako instruktorka zaprawia w sztuce pływa­
nia młode pokolenie. Jest oczywiście bezdzietną, gdyż —  jak mi 
się sama zwierzj la —  będąc w* ciąży, miałaby utrudnione pływa­
nie, zwłaszcza pod prąd.

Od słowa do słowa zgadało się o tom że Zula (bo tak ma na 
imię) nosi się z zamiarem zbudowania sportowego basenu, wtedy 
przypomniałem sobie, że moi znajomi biacia Locicowie posiadają 
w pobliżu kolonji L. plac, który chcą sprzedać Uw*ażam, że wobec 
szalonej rozbudowy kolonji jest to ba"c*.zo dogodnę miejsce. Uło­
żyłem więc z Zulką następujący plan: firma „Czyn" nabedzie ten 
plac i wpłaci Kocicom zadatek w w*ysokosci pięciu tysięcy, za cały 
plac chcą piętnaście, ale pewnie coś jeszcze opuszczą. Wtedy Zulka 
plac wydzierżawi od nas pod Dutiowę pływalni, na co mąż je j uzy­
ska rządową nożyczkę Kosztorys zrobi się znacznie większy i tym 
sposobem za uzyskaną pożyczkę spłacimy Kociców i zbudujemy 
pływalnię. Okazja polega na tem, że Biedrzyniecki jako wysoki 
dygnitarz musi się liczyć z opmją i, chcąc zafundować żonie basen, 
musi r.azw.sko ukryć za parawanikiem, w* tym wypadku będzie 
nim firma „Czyn". Gratka jest świetna i szkoda ją z rąk w; puścić, 
a pozatem czas nagli, do maj za pasem, uważam więc. je  należało­
by jeszcze raz zwrócić się do zacnego pana Ledźwiana i uzyskać 
od niego pięć tysięcy złotych na wpłacenie zadatku Kocicom
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REDAKCJA: Warszawa, Nowy Swial 22. Telefony: 6.66.68 (ledaktor naczelny), 6.66.68 (sekre*arjat),
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w goaz 12 — 13.
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PRENUMERATA: mieiseowa (z odnoszeniem de domu) i zamiejscowa zł 2 30 miesięcznie, wraz ł dziełami 
Sienkiewicza zl S 30 miesięcznie.

■ a r \ V  r f l  C t p  .  14 miejsce wysokości 1 milimetra przez szerokość jednej sepał-
V 1 1 J* • ty (na wszystkich stronach po 6 szpalt): ne 1-ej stiome—la l .

w tekście (wśród artykułów) — 70 gr., w reklamach (wśród ogłoszeń) — 50 gr., na ostatniej stronie — 
60 gr. Nota ki reklamowe — 1 st. Komunikaty i wyjaśnienia — 1.50 zł., episy ipecjalne — 3 zł., lekar­
skie — 30 gr Nrkrolegja po 3* gr. Drobne po 20 g za wyraz, duże litery w ogłoszeniach „drohnych" liczy 
się za oddzielne wyrazy, a uusty druk — podwójnie. Notatki riklamowe oznacza aię cyfrą (N.), a komunika­
ty i wyjaśnienia cyfra (K.). ta terminy drukn ogłoszeń Administracja nie odnowiada.
Wydział ogłoszeń: Zgoda 1, tel. 691-56 — biuro czynne od godz. 9 rano da 6 wiecz.
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